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WIADOMOŚCI KRAJOWE.
P o z n a ń .  — (Nadesłano.) — Kierunek w b u dow an iu  k o le i  ż e l a z n e j  

P o z n a ń s k o - S t a r o g r o d s k i  e j przedsięwziął Radzca budowniczy H art- 
w ich, i tak dalece wszystko juz jest przygotow ane, iż budowa tej jesieni 
jeszcze może rozpoczętą zostanie.

Pan Radzca Hartw ich przybył tu  do Poznania w  końcu zeszłego miesią­
ca, w  celu upatrzenia miejsca na założenie dworca kolejowego, oraz poro­
zumienia się z tutejszym  komitetem co do możnos'ci założenia wspólnego 
dworca dla kolei Poznańsko-Starogrodzkićj i Szlązkiej. Nie mogło to jedna­
kowoż stanowczo być rozstrzygnione, ponieważ nie nastąpiło dotąd osta­
teczne zezwolenie w  tej mierze ze strony w ładzy fortyfikacyjnej.

Komitet tutejszy proponow ał założenie dworca kolejowego (k tó iy  w  o- 
brębie fortecznym być m usi) w  stronie w jazdu do miasta od W rocławskiej 
drogi żw irow ej, zkądby rozchodzić się mogły wszystkie koleje żelazne 
księstwo przerzynać m ające, jako to : Szczecińska, W rocław ska, Głogow­
ska, Frankfurtska i Bydgoska. W łaściw ość tej propozycyi ma za sobą po­
wszechny głos publiczny, w ładza jednak fortyfikacyjna jest dotąd przeciw­
n ą ,  ze względu na wykonanie budowli fortyfikacyjnych i wskazuje miesce 
dla wspólnego dworca kolejowego za kos'ciolem Bernardyńskim , gdzie w  in- 
teressie fortecznym most przez rzeką W a r tę  budowanym  być musi. Budo­
wanie mostu fortecznego nie może przecież być rzeczą przedsiębiorców kolei 
żelaznej i miesce rzeczone z wielu względów je st niestósownem, ani odpo- 
wiadającem celowi. Pomimo bowiem większego daleko nakładu z pow odu 
sypania grobli, zakładania kunsztow nych wysokich fundamentów przy  bu­
dowlach dw oru kolejow ego, przepustów  w ody i t. d ., wychodziłaby kolej 
żelazna z miejsca tego po nad w zgórzem , przez coby“zimą na ciągły zasyp 
śniegów w ystaw ioną była , połączenie zaś Frankfurtskiej kolei żelaznej nie 
ledwo byłoby niepodobnem, a nakoniec oczyw istą, zapowiedziana przez 
władze w ojskow e, szkodliwość dla fortyfikacyi, przez w ysypanie wysokiej 
grobli. Z powyższych przyczyn udał się komitet tutejszy w  mies. Grudniu 
r. z. do ministra finansów o pośrednictwo u  najwyższej w ładzy wojskowej 
względem projektowanego z swej strony  miejsca na dworzec kolejowy, w no­

sząc, w  ostatecznym tylko razie, o dochodzenie w  tej mierze przez oddziel­
ną komissyą, złożoną tak z w ojskow ych jak  cywilnych. W  zeszłym mie­
siącu otrzym ał nareście komitet rczolucyą m inisteryalną, iż przygotow awcze 
roboty  do projektu tego nie są jeszcze tak dalece uskutecznione, ażeby w sta­
wić się można za korzyściami jego u  w ładzy w o jskow ej, i że poprzednio 
w ygotow anym  być musi przez techników tow arzystw a kolei żalaznych Po- 
znańsko-SzIązkiej i Starogrodzkiej plan wspólnego w  Poznaniu dworca ko­
lejowego, w  celu przedłożenia go do dalszego zgłębienia.

Co do budow y Poznańskich kolei żelaznych, W rocław skiej i Głogow­
skiej , jako też subskrypcyi na akcye, nie mógł teraz jeszcze ponowionym  
zostać w niosek , ponieważ w arunkom  przez m inistra finansów położonym 
zadosyć dotąd nic uczyniono ze strony komitetu W rocław skiego względem 
robot przygotow awczych od granicy księstwa Poznańskiego pod Rawiczem 
aż do W rocław ia , ze strony  zaś Głogowskiego co do planów  i anszlagów 
dotyczących połączenia w  Głogowie dw orców  kolejowych Poznańsko - Gło ? 
gowskiego i Zegańsko-G łogow skiego, jako też budow y m ostu przez rzekę 
Odrę. W ykonanie przygotow awczych robot zR aw icza do W rocław ia podjął 
komitet W rocław ski w  tym  roku utw orzony, lecz dotąd zadosyć nie uczy­
nił zobowiązaniu; kładzie prócz tego w arunek , ażeby W rocław  siedliskiem 
bj 1 dyrekcyi budow y Poznańsko - Szlązkiej kolei żelaznej; na co przecież 
nie może ani powinien Poznań zezwolić, a to tem bardziej, gdy postano­
wiono przez ministra finansów, iż wykonanie budow y Poznańsko - Szlązkiej 
kolei żelaznej w  jednym  pozostać musi ręku.

Zam iar, usprawiedliwić się niczem nie m ogący, przeznaczenia W rocła­
wia na siedlisko D yrekcyi, z uzasadnieniem odrzuconym  został stanowczo; 
staje się jednakowoż znow u zawadą i w yw ołu je obawę powstania nowego 
w  tym celu komitetu, z k tórym by teraźniejszy tutejszy  komitet zniewolonym 
był wchodzić w układy, pom im o, że niesamodzielnie, lecz pow stał w  skutek 
w yboru przez wszystkie stany.

Stawianie przeszkód podobnych jest zasmucającem i ciągle w strzym uje 
wykonanie w  W . X. Poznańskiem najwyższej woli Najjaśniejszego Pana, 
nakazującej ..popieranie spieszne i dzielne połączenia przez koleje żelazne 
stołecznych miast prowincyalnych ze sobą i ze stolicą państwa.*

TOWARZYSTWA, STOWARZYSZENIA, KASYNA.
CDokończenie. )

A daw szy  tę p ierw szą radę p rzy jacie lską , należałoby  następnie p o ­
radzić wam  jeszcze do k tórego  w stąpić to w arz y stw a , bo  jak  w iadom o 
kilkanaście ich m amy w Poznańskiem , ale ażeby  nas to  m ogło w p ro w a­
dzić na śliską d rożynę k ry ty k i, p rzym ów ek  i p rzesądzań , a dać pow ód  
do uraz i osobistych niechęci, k tó re  p o d o b n o  już zb rz y d ły  ludziom  spo­
ko jn e j n a tu ry ; —  lepiej p rze to  będzie m atery ją tę zupełnie pominąć, 
w stępując w ślady  pew nego poety , k tó ry  mając m ów ić o jakim ś tam se j­
m ie , tak się w yraził:

»I tak ni). na pewnym  sejm ie —
— Ł ecz po co sejm ów, przykładów !

N ajlepiej z ludźmi zostać w  rozejm ie,
C lioćby dla dobrych obiadów... —

..W szak  pism o m ów i: n i e c h  n i k t  n i e  s ą d z i !
A  w ięc  na B o g a  — nie są d źm y !

N ie  sądźm y, m ó w ię , ho każdy b lądźi —
W ię c  w szyscy  błądźm y — ach błądźm y —

’■Łecz błądząc, błądźm y grzeczn ie , przystojnie —
—• Ot tak np. ja k  b y ło

W  tej narodow ej, ostatniej w ojnie,
Cicho i zgodą •— aż m iło !

zy i m o ^ c ć l  M k łó ril ^ avvie.m,£ii zasady, w o lim y  unikać w szelkiej oka- 
'  ’ i Ł błogosław ioną ciszę na horyzoncie ducha P o zn ań ­

skiego, zostaw iając m iejscow ym  m onografom  sposobność przekazania 
po tom ności tych  zasług w iekopom nych , którem i się kasyna pow iatow e 
w obec n arodu  i k ra ju  un ieśm ierteln iły ; sami zastrzegam y sobie ogólną 
ty lko  ch a rak te ry s ty k ę  dw óch rodza jów  kasy n , tak  zw anych  o b y w a ­
t e l s k i c h ,  czyli p o w i a t o w y c h  i m i e j s k i c h .  — D o  rodzaju  p ie rw ­
szego należą tow arzystw a przez obyw ateli w iejskich zaw iązane w  G o ­
styn iu , R aszkow ie, .Gnieźnie, Szam otułach, K cyni; do rodza ju  drugiego 
należy tak zw ane kasyno polskie w  P oznaniu  zaw iązane, a osadzone 
w B azarze. Różnią się te dw a rodzaje  natu rą  m iejscow ości i za trudn ień  
cz łonków , k tó rzy  je  składają. I  tak kasyno Poznańskie odznacza się 
stałem  i ciągłem odbyw aniem  sw oich funkcyi żyw o tnych ; o każdej dnia 
porze  — a przynajm niej każdego w ieczora w idzieć m ożna obieg k rw i 
krążącej po jego członkach  grających w  b illa rd , w  w iska , w  b o sto n a ; 
kiedy przeciw nie kasyna pow iatow e ledw ie dw a razy  do ro k u  dają słabe 
znaki życia efem erycznego; raz w ostatki, k iedy  ca ły  św iat szaleje i b a­
luje;  drugi raz okoł o  W ielk ie jnocy , lub  w M aju , kiedy sta ra P o lska
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. . .  liczbę 8 p rzepo łow iając ..
n ijką p rostą  z góry  na dół, lub  z do łu  pod  górę, o trzym am y także dw ie 
t iójki  na w spak do siebie ob ró co n e ; liczba -zaś t r z y  jest liczbą w ielce 
kabalistyczną i m istyczną, zw łaszcza w miesiącu M a j u , bo  przypom ina 
dzień u ro czy sty  i w ielk i, w którym  szlachta P o lska myślała, jak niegdyś 
D ido pogańska, dziw nym  i m istycznym  sposobem  okupić sob ie o jczyznę 
za pom ocą kaw ałka skó ry  rozciągniętej i na p ro le taryuszów . — Pam ią­
tkę dnia tego uczciw szy u roczystym  jakim  obchodem , kasyna pow iatow e 
zasypiają znow u spokojn ie aż do następnych  osta tków , przypom inając
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Podług wystawionego tu położenia rzeczy nie może się zacząć w  tym 
roku  budowa poztiańsko-szląskiej kolei żelaznej; chociażby nawet subskryb- 
cya na akcye teraz dozwoloną została, roboty jednakowoż na przyszłą do­
piero -wiosnę mogłyby by rozpoczęte.

P o z n a ń  dnia 18 . W rześnia. —  P odług w ykazu urzędowego na rok 
1 8 4 5 . mieści się w  PrusieCh przy  sądach w yższych łącznie z prow incyą 
nadreńską: 6 6  prezesów , 4 9 8  radców i assessorów, 7 5 0  subaltcrnów i 
2 4 0  urzędników  niższego rzędu-, ogółem 1 5 0 9  urzędników etatow ych; nie 
wchodzą jednakże do tćj liczby prezesi , radcy i urzędnicy pracujący w  mi- 
nisteryum  spraw iedliw ości, w  najwyższym  trybunale tajnym  i w sądzie 
najwyższym  kassacyjnym dla prowincyi nadreńskiej. Liczba zaś wszystkich 
urzędników , licząc do tego 6 6 0  komisarzów spraw iedliw ości, adwokatów i 
notaryuszów , w ynosi blisko 1 6 0 0 0 . V\ iększa ich połow a ma stale pensyc, 
inni u trzym ują się z honorariów , a blisko 3 0 0 0  pracuje bezpłatnie, żyjąc 
tylko w  widokach na przyszłość. Położenie to rzeczy odstraszaćby pow in­
no każdego od poświęcania się nauce praw a i przypom inać ciągle ostrzeże­
nie byłego ministra sprawiedliwości pana Miihler. Tak piszą gazety niemiec­
k ie , a co do urzędników  Niemców całkiem mają słuszność.' Inaczej ma się 
rzecz z nami Polakami. U w ażając rzecz tę z stanowiska polskiego, będąc 
codziennie św iadkiem , jak  nieznajomość języka polskiego, niekorzystnie 
często w pływ a na rozstrzygniecie spraw y, .jakie spraw ia trudności tak dla' 
stron jak  i dla sędziego, nie dziwić się , ale ubolewać istotnie trzeba nad 
te rn , że tak mało Polaków  w  Poznańskiem pośwęca się praw u. Dziwić 
się nadewszystko trzeba obywatelom naszym , że sw ych synów  nie kształcą 
na urzędników , ale pozwalają im niższe opuszczać klassy, sądząc, że jedy­
nie gospodarstwo potrafi im los zapewnić przyzw oity . Gdy tymczasem naj­
częściej przeciwnie się dzieje. Spójrzm y tylko na całą nieomal klassę pa­
n iczów , a nie pozazdrościmy im pewno owego wolnego życia na wsi. 
Z nich to rekru tu je się ciągle owe wojsko panów  A ntonich , panów  Fran­
ciszków itd ., k tórzy  to  jeżdżąc od komina do komina zabierają czas lu­
dziom czynnym , i zatrudniają się tylko urządzaniem zabaw i zabawek dla 
kobiet. Ale koniec ich z początku zaraz samego przewidzieć było można. 
W z ią w szy  szczupłą cząstkę m ajątku po rodzicach, zaczynają oni chodzić 
dzierżawam i, na których większa ich część albo utraca mały swój zasób, 
albo też nie wielkich dorabia się rzeczy. A chcąc jednak jako tako przy­
najmniej w yjść na sw oje, przym uszeni oni gnębić chłopa często pomirno- 
w olnie, nie dbając o polepszenie jego do li, bo cóż tu począć, kiedy i zni- 
mi samymi krucho. I czyżby to nie można zapobiedz temu biedoleniu się 
w ielu z naszej młodzieży w  sposób ła tw y  bardzo i korzystny jak dla niej 
samej tak i dla ogółu? G dyby na przykład zaczęła ona się garnąć do za­
w odów  naukow ych, a mianowice do praw nictw a, gdzie tak jeszcze wielkie 
pole dla polskiej młodzieży. Narzekania na brak urzędników  Polaków czę­
sto bardzo słyszeć się dają i istotnie są one całkiem uzasadnione. Ale któż 
z nas ma się poświęcać prawnictW u? Kiedy tu  utrzym anie się na uniw er­
sytecie wymaga kosztu znacznego, kiedy dalej jako auskultator i referenda- 
ryusz pracować trzeba bezpłatnie. Syn chłopa poświęcić się temu zawodo­
w i nie m oże, bo nie ma funduszów , synow ie obywatelów  po miastach naj­
częściej w tern samem są położeniu. Sam więc syn obywatela na wsi ma do 
tego sposobność. W iększa ich część nie mając tak wielkiego m ajątku, aby 
tenże mógł im zabezpieczyć b y t na przyszłość , posiada jednak tyle , że bez 
obcej pomocy mogłaby procentem od swego kapitału opędzić koszta uni­
w ersy te tu  i przetrzym ać kilka Chudych lat faraonow ych auskultatorki i re- 
ferendarki. Nie partacząc się całe życie po dzierżaw ach, mogłaby ona wiel­
ce przysłużyć się k ra jo w i, ofiarując mu swe zdolności w  tćj tyle ważnej

się od  czasu do  czasu członkom  sw oim  listami ścigająccm i zaległe składki
i  rem auenta. —

P rzeciw nie kasyno  poznańsk ie , jak  się (o już w yżej rzek ło , różni 
się od  sw oich siostrz3 'c  na parafii oznakam i ustaw icznego ruchu i życia. 
 A le jakiego ruchu  i jakiego życia?! — W e jd ź  ty lko  i zobacz ; — a je ­
śli czasu nieynasz łub  sposobnośc i, to  jeszcze chw ilę czy ta j innie cierpli­
w ie , a ja  cię zapoznam  z jego członkam i, k tó ry ch  w ogólności podzielić 
m ożna na cz te ry  k a teg o ry e :

•lino. C z y t e l n i k ó w ,  k tó ry ch  liczba bard zo  mała zagnieździła się 
natu ra ln ie  w  c z y t e l n i ,  i nie opuszcza je j pospolicie, dopóki od deski 
d o  deski nie p rzeczy ta  w szystk ich  pism czasow ych , począw szy  od G a­
ze ty  P oznańskiej aż do K u ry e ra  W arszaw sk iego ; poczem  zażyw szy sp o ­
k o jn ie  ta b a k i, oko ło  godziny 9 pow raca do dom u — O dznaczają się 
pom iędzy  nimi ż a r ł o c z n i ,  k tó rzy  w ybraw szy  sobie zaw czasu najulu- 
b ieńsze G azety , trzym ają je  w o b u  rękach , pod  rękom a, a naw et m iędzy 
nogam i. — Zbliżysz się do  nich i pow iesz: » za  p o z w o l c n i e m «  —  to 
n a  cię spo jrzą oiTiem lw icy, b ron iącej zagrożonych  lw iątek i nigdy ci już 
tego nie zapom ną. — Ich liczba nader m ała. —

2do, G a w ę d z i a r z y ,  k tó ry ch  jeszcze mniej, jak czy te ln ików  a naj 
częściej b rak  zupełny , w y jąw szy  kilku k r z y k a c z y ,  k tórzy  co w ieczór 
w padają do tow arzystw a jak z p ro cy , zagłuszają przez chw ilę w zyslkieh 
gęsią gadatliw ością , potem  pęknąw szy  jak pu rchaw ki, znikają jak kam­
fo ra  bez pieprzu. —

3 o , G r a c z y ,  b iegających jak  w arta łk i od biilardu do sto lików  wi-
s k a   od  w iska do bostona , od  bostona do b iilardu. — Ci się dzielą na
dw a gatunki: c i c h y c h ,  k tó rzy  duszą i ciałem toną w niemćf kouiem pla- 
Cyj g ry  i na g ł o ś n y c h ,  k tó rzy  ciszę pow szechną p rzeryw ają raz poraź

gałęzi życia. Zaw stydzają nas w  tym względzie obywatele w Królestwie, 
z których nieomal wszyscy poświęcają swych synów  zawodowi prawnem u, 
i dla tego w  W arszawie i w  ogóle w królestwie dzisiaj jeszcze ty lu  znamie­
nitych mamy praw ników  Polaków. Oni to znając praw o zasadnie, potra­
fili usunąć zaprowadzenie dotąd w królestwie okazowego praw a rossyjskic- 
g o , zbiwszy po kilkakroć co do szczętu przysłany z Petersburge Kodex, 
i w ykazaw szy fałszyw ość, niedostateczność i płytkość zasad, na których 
on oparty. Poświęcenie się. nauce praw a synów obywatelskich, byłoby 
jednocześnie środkiem , za pomocą którego zyskalibyśmy coraz więcej lu­
dzi z prawdziwem wykształceniem. A kiedy dzisiaj pzez ocieranie się tyl— 
tylko o innych syn obywatelski nabiera cokolwiek wykształcenia, i ogłady; 
poświęcając się zawodowi praw nem u, w yrobiłby on sam w  sobie to , co 
dzisiaj nie mając żadnej podstaw y, od innych i to powierzchownie tylko 
poznaje. O ile zaś wyżej stoi człow iek, k tó ry  przez mozolną i długoletnią 
pracę w  jakimkolwiek zawodzie gruntow nych nabył w iadom ości,1 od dylet- 
tan ta , co o wszystkiem praw da, ale z powieści tylko rozpraw ia , tego w y­
kładać nie widzę potrzeby,

W r o c ł a w ,  d. 5 . W rześnia. — Gazeta W ezerska donosi: Zeszłego ty ­
godnia nadeszły tu  na raz trzy  pozw olenia, jedno na wydawanie gazety 
handlowej , drugie gazety zajmująęej się kolejami źelaznemi, trzecie na w y­
dawanie nowej gazety politycznej. S łychać, że ostatnie to pozwolenie miał 
dostać baron S trach w itz , k tó ry  jednakże nie będzie mógł przedsięwzięcia 
tego uskutecznić w łasnym  kosztem , połączyła się więc z nim majętna szla­
chta wyznania rzymsko-katolickiego, k tóra złożyła tymczasowo kapitał 
4 0 ,0 0 0  talarów  na doprowadzenie do skutku tej gazety.

W r o c ł a w .  — Dnia 8. W rześnia rano o godzinie 7mej aresztowano 
Rongego , kiedy właśnie zamierzał odjechać koleją zelazną górno-szląską 
do B rzegu, celem odbycia tamże pierwszego nabożeństw a, na które znacz­
na liczba zgromadzonych już  czekała. Aresztowanie to było całkiem nie­
spodziane. Uskutecznił je  znany już powszechnie, osobliwie z spraw y E. 
Pełza inspektor policyi Giese. Odprowadził on Rongego do prezydenta po­
licy! H einke, nie wiadomo jednakże, o co go się tamże pytano. 0  pół do 
-dziewiątej puszczony Ronge udał się parowozem nadzwyczajnym do Brzegu.

I V I A D O M O S C I  Z A G R A N I C Z N E .
F r a n c y  a.

P a r y ż ,  d. 12 . W rz e śn ia .— Dnia 9. W rześn ia , w  drugim dniu poby­
tu  Królowej angielskiej w E u , dw ór udał się z gośćmi swemi w okolice 
zamku , gdzie zabawił się do drugiej godziny. Po 5. godzinie opuściła kró­
low a zamek, udając się w  podróż do Spithead W ight. Książę Joinville 
odjechał przedwczora z Eu do. St. Cloud. Pan Guizot p rzyby ł tu z Eu.

M arszałkowi Bugeaud podano dniem przed wyjazdem z Algieru adres 
podpisany przez 3 0 0  osób, w  którym  nie szczędzą pochw ał marszałkowi 
i życzą aby pozostał gubernatorem  Algieru. D cputacyi, śród której znaj­
dował się prezes izby handlowej w Algierze, jeszcze raz pow tórzy ł Bugeaud 
jakie korzyści w ypadają dla kraju tego z jego system atu, nie zamilczał 
przytem  o niepewności względem swego pow rotu.

M inister spraw  w ew nętrznych rozesłał okólniki do prefektów , wzglę­
dem przeniesienia się robotników  do Algieru. W ielki brak tam robo tn ików ; 
w zyw a więc m ularzy , ślusarzy , cieśli, sto larzy , ceglarzy, ażeby się udali 
do A lg ie ru , gdzie natychm iast znajdą zatrudnienie i zarobek.

Comerce zastanawia się z wielką uw agą nad układami kongressu celne­
go w  Karlsruhe. Żałuje, że kongres nieodbyw a swych posiedzeń publicz-
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w ykrzykn ikam i najw yższej indygnacy i z p o w odu  straconej le w y , a są 
najokropniejszą plagą najliczniejszej katego ry i:

4o, A p a t y c z n y c h ,  k tó rzy  nie czy ta ją , nie g ra ją , nie m ówią i nie 
słuchają ; w szystko  to  w ym aga zb y t w ielkiego natężenia i w ysilenia 
w ładz um ysłow ych. —  »Ale po cóż oni tam  c h o d z ą , ci a p a t y c z n i ? *  
zapy lasz  czy te ln iku ; —  zapy ta j r a c z e j : po  co oni w szyscy tam chodzą?.. 
B óg to  wie!

Z resztą w iedzieć trzeb a , że do ch a rak te ru  cz łonka nie p rzyw iązuje 
się bynajm niej obow iązek  byw ania na k asy n ie , tak sam o np. jak u p o ­
słów  sejm ow ych. —  Dla tego też na dziesięciu w i e r n y c h ,  co żadnego 
w ieczo rku  nie opuszczą, znajdziesz przynajm niej stu  z m i e n n i k ó w ,  
k tó rzy  się po jaw iają i znikają z ho ryzon tu  kasynow ego w długich inler- 
w allach , jak kom ety . — Są nawret i tacy , co się ledw ie raz lub  dw a 
ra z y  do  roku  pokażą na w a l n y c h  z e b r a n i a c h .  —  »I po cóż oni na­
leżą do T ow arzystw a?" zapy tu jesz  mnie już po raz trzeci, c iekaw y czy­
teln iku. — O tóż, bo  w idzisz są ludzie, co chcą mieć p raw o  wchodz«-j"'ę 
w szędzie, ażeby  nigdzie nie byw ać. —  T o cała odpow iedź , jak.? ęi dac 
m ogę; chyba, że jeszcze dodam , iż i to nie bagatela, k iedy  sobie w kraju, 
gdzie w ofnosć słow a og ran iczona , a jaw ności w cale nie ma, kiedy m ó­
w ię w  kraju takim  m ożna sobie 3ma, lub  4 m aT alarkam i okupić w olność 
m ów ienia przed w alucm  zebran iem , dysku tow an ia nad budżetem  i p ra ­
w odaw stw em , a (o w szystko  w najzupełniejszych form ach parlam entar­
nych. —  Jakaż (o miła z a b a w k a , a jakie słodkie złudzenie, dysku tow ać 
nad budżetem , dyktow ać praw a, obierać prezesów , osadzać w ładze w y­
k o n aw cze , w ysadzać kom m issye, kom itety , w ydziały , odbierać od nich 
spraw ozdania* (ru tynow ać, roztrząsać — niby w jakiej rzeczypospolile j!

lin  dłuższa exyslencya tow arzystw a, tern plastyczniej w yrab ia ją się 
ow e form y p arlam en tarne, tern odpow iedniej rozdzielają się rozliczne
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nic. W  tak ważnych pytaniach, należy słuchać opinii wszystkich. Zga­
dza się 01 1  z Konstytucyonelem , Debatami i Presse iż cla obrończe zwycię­
żą. Jeżeli podróż Królowej W iktory i nie miała w yższych celów , jak ura­
towanie przędzy baw ełnianej, tow arów  i żelaza przed wyższem cłem, to 
uw ażać należy cel ten podróży za chybiony.

Pogłoski upowszechnione, źe marszałek Soult w  krótkim  czasie otrzy­
ma następcę w  ministerstwie w ojny , co raz więcej zasługują na wiarę. 
Marszałek Bugeaud natenczas otrzym ałby tekę ministerstwa w o jn y , a gene­
ra ł porucznik Lamoriciere zostałby generalnym gubernatorem Algieru.

C ourrier Charentais opowiada wypadek w obozie Saint-Medard zaszły, 
iż oficer jeden uderzył biczykiem u łana, ten ostrzegł oficera iż jeżeli go raz 
jeszcze ud erzy , natychm iast go przebije. Oficer też uderzył go powtórnie, 
a ułan dotrzym ał słowa i przebił oficera, poczem staw iony przed sąd wo­
jenny  ,. został skazany na śmierć.

W  wielu okolicach Francy i okazuje się cholera w sk u te k  jedzenia owo­
ców lub zepsutych ziemniaków.

Do Marsylii p rzyby ł Dr. S teiger, k tó ry  tak w ażną odgrywał rolę 
w  sprawach lucernskich i udaje się do Hiszpanii.

Znany kom pozytor Donizetti żyje tu  na ustroniu i hardzo jest cierpią­
c y , nieprzyjął naw et dla słabości zdrowia tekstu do nowej opery. Skoro 
ukończy komiczną operę »opiekun« cofnie się na wiele lat od prac muzy­
cznych.

P a r y ż .  — Frymarczenie urzędami jakie p. Desclozeau otw orzył nieda­
wno w  Em brun, zwraca uwagę publiczną na rolę jaką m inisteryum narzuci­
ło magistraturze sądow ej, i na sposób rekrutow ania korporacyi, co była 
niegdyś .zaszczytem narodu. Jedna to z najcięższych krzyw d z jakiemi kraj 
w ystąpić może na przeciw  administracyi pana Guizot. Choroba z każdym 
dniem w zrasta i nie ma nadziei, by  uleczenie jej nastąpić m ogło, dopóki 
ministeryum 2 8 . Października nad F rancyą ciążyć będzie. Leży ona w  sa­
mej polityce której p. Guizot w yobrazicielem , z niej w ypływ a jakby z nie­
czystego źródła.

W ypaczyć w  samem źródle działanie sprawiedliwości, było po w szys­
tkie czasy celem rządów  dążących do ucisku, i dla tego to zawsze usiłow ały 
one otw orzyć wstęp polityce do przybytku sprawiedliwości. Nic niebezpie­
czniejszego, nic zgubniejszego dla swobód publicznych i społecznego porząd­
ku jak  systema to rzucające m agistraturę w  szranki stronnictw . Miasto 
być tarczą p raw  pow szechnych, zaporą staw ianą samowoli przemocy, wła­
dza sądow a, w  ręku rządu żyjącego przekupstw em , staje się tylko na­
rzędziem ciem ięztwa, kom issyą praw nie uorganizow aną gwoli stłumieniu 
ducha praw a pod ciężarem jurisprudencyi i w ykrzyw ianiu go wykładem. Nie 
jedyna to wada tego zgubnego system atu ; wciągając sądownictwo w  poli­
tyczne sp o ry , zaciągając go pod chorągwie stronnictw , zamieniając miecz 
sprawiedliwości w oręż, przeciwko swym nieprzyjaciołom, rząd kompromituje 
organa spraw iedliw ości, odejmuje im szacunek i poważanie niezbędne do 
spełnienia ich posłannictwa i przyzwyczaja ludy do nieufności w  to co jest 
najświętszego pod rządem system atycznym : w  powagę prawa.

Od lat kilku rząd wielkim krokiem brnie na drodze tego opłakanego sy­
stematu zachęcał on całą siłą , w yw oływ ał o ile tylko było w  jego mocy: 
mieszanie się sądowej m agistratury w  politykę. System a to smutne w y­
dało juz owoce. P raw a wrześniowe poddały sędziom połicyi poprawczej 
przestępstw a, które konstytucya w  zakres sądów przysięgłych policzyła. 
Był to już  cios wielki zadany konsty tucyi; nie poprzestano na tern. Pra- 
w oznawstwo p. Bourdeau rozszerzyło zakres trybunałów  cyw ilnych, i niech 
tylko posunie dalej zasadę, k tó rą  we wszystkich najdalszych sw ych wyni-

f u nk ey e  na rozl i czne sw o je  o rg an a ;  —  po j awia j ą  się z czasem i kształcą 
m ó w c y ,  k tó ry ch  w  p oc zą t ku  wca l e  n ie  b y ł o ;  w ład za  w y k o n a w c z a ,  
czyl i  D y r e k c y a  nab i er a  z k ażd ym  dn iem po w ag i ,  bo  się co r az  g r u n t o ­
wn ie j  p r z e k o n y w a  o ważnośc i  swego  s t a n o w i sk a ;  —  w yra b i a  się o p p o -  
z y c y a  i co r az  lepiej  sw o je  p o w o ła n i e  po jm u je .  —

Jeże l i  np.  D y r e k c y a  n i e  p a l i ,  to  o p p o z y c y a  żąda  w p ro w a d z e n i a  
cygara  i fajki  c h o ć b y  aż na salę b a l o w ą ;  — jeżel i  D y r e k c y a  n i eg rywa  
w  kar ty ,  to  o p p o z y c y a  w iec zn e  wnos i ć  będz i e  zażalenia  p r z ec iw ko  nie­
p o r z ą d k o w i  e k o n o m a ,  poda j ąc ego  b r u d n e  k a r t y  do  w iska ;  — jeżeli 
wre śc i e  D y r e k c y a  sama się do  tego nie  p o c z u w a ,  to  o p p o z y c y a  po dnos i  
w rza sk  o z d a n i e  r a c h u n k ó w ;  wa ln e  zeb ran i e  w y b i e r a  na  ten c e l  
k o m  m i s s  y ę ,  a k o m  m i s s y  a po  u p ł y n i o n y m  r o k u  o św iad cza ,  że nie 
miała jeszcze czasu  do  prze j rzeni a  ksiąg k a s s o w y c h ; o p p o z y c y a  z n o w u  
wrzesz czy ,  a t ym  sp o s o b em  machina  r z ą d o w a  ciągle się po rus za  i ob raca .

Z tego wszys tk iego  p r z e k o n y w a n iy  się jakie n ieocen ione  ko rzyśc i  
w y n i k n ą ć b y  mogły  z p o d o b n e g o  r epubl i kauck i ego  u r ządzen i a  t ow arz y s t w ,  
w  k t ó r y c h  na małej  p ró b i e  i tanim kosz t em m o ż n a b y  się nauczyć  t r udne j  
s z u k i  r z ą d z e n i a  s o b ą  i u s i e b i e ,  p r z y w y k n ię c i a  do  p o rz ą d k u  w o b ­
radach  p ub l i c zn y c h  —  do  form pa r l am en ta rn y ch  i do s zanowan ia  p r aw  
p rzez  w i ę k s z o ś ć  p r zy j ę ty ch  — Ale są jeszcze i i nne  korzyści ,  że tak 
powiem p r y w a t n e  i o s o b i s t e ,  o k tó ry ch  z kolei  k i l ka  s ł ów  powie-  
cizicć mi w j p a  la. —

Niech sob ie  co chcą mówią  ro m ans e  o b y c z a j o w e  i nasi kaznodz i e j e  
o  rozwadnianiu się i z ry w an iu  węz łów  famil i jnych w naszych  c z a s a c h ,— 
rzeczą to jest n iewątpl iwą,  że przec iwnie  ko lo  rodz innego  życia  co r az  się 
skąpiej  oko ło  do m o w eg o  ogniska ściska i zacieśnia —  N e p o t y z m  grozi  
spo ł e cze ńs t wu  zd ławieniem i już Br i a r cu szo w e  r amiona po  sw o ją  ofiarę 
VłJ'cl*łS,,‘ Jeś l i  lak dalej  żyć  będz i em u  s iebie t y l k o  i d la  siebie,  to

kłościach uśw ięca, strach pomyśleć do czego one doprowadzić może. P ra ­
wo o obwieszczeniach sądowych, w yroki sądów królewskich uczyniło aktem 
politycznym stronnictw a, a skargi wznoszące się ze wszech s tro n , głośne 
dają świadectwo przenikliwości opozycyi, która całą siłą odpychała ten 
zgubny dla m agistratury dar art. 6 9 6 . procedury. Kompromitować władzę 
sądow ą w swym  systemie reakcyi i zaciągnąć ją  pod swe sztandary pewnym  
rodzajem spólnictwa w in y , to była myśl stateczna, która od lat kilku kie­
ru je postępowaniem ministerstwa.

W szystkie w ybory obrachowano dla osiągnięcia tego celu. Nowa rola 
jaką przeznaczono m agistraturze, mniej wymagała biegłych praw ników , jak  
raczej ludzi politycznych ślepo zaprzedanych ideom w stecznym , a w szys­
tkie mianowania sądowe zdradzały w ystępne zamiary władzy. Z powsze- 
chnem zgorszeniem hierarchiczny porządek poświęcono faworom. Praw a 
starszeństw a, p raw a istotniejsze jeszcze, jakie nadaje zdolność i doświad­
czenie, pom inięto; miano jedynie opinie polityczne kandydatów  na wzglę­
dzie i najwyższe godności sądownicze stały  się zapłatą przychylnych kresek 
deputow anych, o których nikt pierwej nie słyszał.

Jeżeli m agistratura sądowa nie ma być odartą z wszelkiej powagi w  kra­
j u ,  system ten przekupstw a spiesznie porzucić należy. W yższe godności 
w  gałęzi sądowej w inny być udziałem samej tylko zasługi. Podaje się je  
w  upodlenie, rozdając owym  deputowanym  odznaczającym się jedynie 
przez swe ministeryalne zagorzalstwo lub wyborcom, co nie rum ienią się ku­
pować je  swemi kreskami. Podobny stan rzeczy je st anarchią i najniebez­
pieczniejszą ze w szystkich, anarchią w  rządzie. Niech urzęda dostają się 
tym , których opinia publiczna w skaże, a nie będziem w tedy świadkami 
nikczemnych zapasów ambicyi tych co we wszystkiem radzą się jedynie sw ych 
pryw atnych w idoków  i chętnieby naginali dobro powszechne gwoli dogo­
dzeniu ich własnym  korzyściom.

Gdyby ministeryum  miało dosyć męztwa i w wyborach swych jedynie 
kierowało się zdolnością i nauką kandydatów , wszystko w róciłoby natych­
miast na prostą  i regularną drogę. Szukanie przez strony  pobocznych 
w pływ ów  mniej stałoby się natrętnem i nie tak niebezpiecznćm, a magistra­
tu ra  stanęłaby w krótce w całej pełni swojego znaczenia. Na nieszczęście 
nie można niczego się spodziewać od ministeryum 2 9 . Paźdz. Jedynie podnie­
caniem wszech żądz czynionemi obietnicami swoim popieraczom sprawowania 
w ładzy na w yłączną ich korzyść potrafiło ono utrzym ać się u steru. Byłoby to 
wymagać odeń zrzeczenia się w arunków  swojego by tu  żądając, aby w w y­
borach sw ych sam interes służby publicznej i słuszny w ym iar sprawiedli­
wości miało na względzie. W ielkie jest, złe, a przecież z każdym dniem 
pogorszą się jeszcze. Gdyby władza troszczyła się o to , aby rząd spra­
w ow any był jedynie dla dobra kraju  zamiast kierowania się w  tym  wzglę­
dzie interessem kombinacyi uiinisteryalnych, pokwapiłby się niewątpliwie 
w yrzec się systematu co zniechęca m agistraturę, oddala od niej mężów peł­
nych nadziei i talentu, odejmuje wszelką powagę w ykładow i praw a i sprzy­
ja  jedynie korrupcyi w  kołach wyborczych i w  parlamencie. Taka reforma, 
zaprawdę miałaby sw ą wartość. Pan Martin (du Nord) wszakże innego jest 
zdania, a p. Desclozeau myśli w tym względzie tak jak  p. M artin.

H i s z p a n i a .
M a d r y t ,  d. 6. W rześnia. — Nowa burza polityczna zawisła nocy prze­

szłej nad nami.
Ogłoszono w czoraj, źe wieczorem będzie w  kościele S. Milian św ietny 

obchód żałobny za czeladnika krawieckiego Gila, którego władza w ojskow a 
d. 2 1 . Sierpnia rozstrzelać kazała, za to ,  iż na d. 19 . rzucił kamieniem na

w n e t  m ieszkance  j ednego  mia s t eczka ,  jednej  u l icy znać  się z  sobą  p r z e ­
s t aną ,  a o n ieszczęściu bl iźniego mó w ić  i s ł uch ać  będą  j a kb y  o j ak im 
G re n l a n d c z y k u .  —  « J a  i m o i  —  m y  i n a s i «  — i na tern kon i ec  świata!  
A k o n s e k w e n e y e  takiej  z a sad y  z a p ro w a d z i ł y b y  nas dal eko,  da l eko  —  aż 
d o  b a r b a r z y ń s tw a  —  aż d o  l udoż e r s tw a !  —

T rz e b a  w ięc  raz  po  raz wy j ść  z d o m u ,  a ż e b y  p oz nać  d rugi ch  i dać  
się p o z n a ć . —  Na  w za j em nem  zbl iżeniu się ludzi  —  ileż nie z a l eży !  —  
Ten np. j egom ość  z czarneiu spo j rzen iem i w ąse m zawies i stym,  uc hodz i  
z a  nie ok rze s ane go  b ru t a l a ,  — ale go pozna j  t r o c h ę  b l i że j ,  zażyj  z n im 
tabaki ,  ;ub w y p a l  cyga ro ,  a pe w n y  jes tem,  że go se rdeczni e  polubi sz .  —  
T e n  z n o w u  d ru g i ,  co to g ło w ę  w gó rę  zadziera,  a r a m i o n a ' w  t y ł  podaj e ,  
j ak  g d y b y  chcia ł  uc hodz i ć  za j ak iego księcia u t a j o n e g o ,  ty le  w  jego p o ­
s t awie  d u m y  i śmiesznej  p ró żnośc i ;  —  zapy l a j  t y lko  j ego zn a j o m yc h ,  
k t ó r z y  go codz i enn i e  na ka syn ie  w id u j ą ,  a dow ie s z  s ię,  że on  grzeszy  
c h y b a  zby t e c zn ą  do b r odu sz noś c i ą .  —  I n n y  nar eśc i e  mą r ep u t acy ą  złoś l i ­
we j  s z cz ypa w k i  — i p r a wd a ,  źe z ł o ś l i w y ;  jes t t o na łog ow a  c h o r o b a  jego 
j ę z y k a ;  o na j l ep szym p rzy j ac ie lu  będ z i e  gadał  konc ep l a  solą a t f ycką za-  
p r a w n e ;  —  ależ pat r z  —  t r zeba  ci b y ł o  jakiejś  przy jac i e l sk ie j  p rzys ług i ;  
l edwieś  to dal  p o z n a ć — o w a  sZczypawka  go lo wa  dla ciebie lecieć na drugi  
ko n i e c  świa t a.—  T y l k o  ją znać  t r zeba ,  — to p i e rwszy  w a ru n ek !  I  tak w y -  
l i c zyćb y  m o ż n a  tys iące i n ny ch  p r z yp ad k ów ,  w  k tó r y ch  wz a j emne  p o z n a ­
nie się i zbl iżenie  ludzi  u s u w a  uprzedzen ia  —  odsł an i a  za le ty  i f a l enia .—

C z y  rozum iesz  i c zy  po jmu je sz  t er az  ko rzyśc i  wyn ika j ąc e  z T o w a ­
r z y s t w  i z  K a s y n , ? . .  Są  one  tem ważnie jsze u nas ,  źe nasze  mia s t e ­
czko  P o z n a ń  n i e g r z e s z y  z b y t e c z n ą  t o w a r z y s k o ś c i ą . —  Niech  
mi to  w o ln o  będ z i e  w y zn ać  o tw a r c i e ;  —  b o ć  i j a  tu  z mias teczka,  mó j  
ł a s k a w y  czy t e ln iku !  ____________
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szefa politycznego, którego jednak nie trafił. Dziwną to rzeczą b y ło , iz 
w ładza zezwoliła na tak gwarne nabożeństwo żałobne, które więcej obu­
rzało niż łagodziło um ysły. Tem więcej dziwić się przychodzi, kiedy się 
dzisiaj dow iadujem y, że władze wiedziały o w ybuchu nowego sprzysięże- 
nia. Nabożeństwo żałobne odbyło się spokojnie, zapew ne, aby oko władz 
odwrócić od innego punktu.

Spiskowi sądzili, że za pomocą św ietnych obietnic i pieniędzy, kilka 
kompanii pułku »Navarry« na sw oją stronę przeciągną. P ułk  ten stoi 
w  koszarach obok bramy Alcala, naprzeciw ogrodu B uenR etiro , w  środku 
miasta. W ładze jednak przez swych tajnych agentów zostały dostatecznie 
uw iadom ione, a żołnierze «Navarry« pozostali w iernym i swej chorągwi.

O w  pół do jedenastej w  nocy stałem na balkonie oddychając świeżem 
pow ietrzem , w  tem z nagła słyszę naprzeciw mnie gęste strzały z broni pal­
nej trw ające przez pięć m inut; o ile mogłem rozeznać w  ciemnej nocy po 
odbłysku strzałów , poczynały się one od koszar ty c h , przez ulicę Alcala, 
aż do mieszkania gubernatora M adrytu generała Cordowy. Niedługo potem 
usłyszałem pomieszane jęk i rannych, krzyki uciekających, gdyż wiele jesz­
cze po spacerach przechadzało się. W  tej chwili trudno się dowiedzieć 
czegoś' pew nego, w ypadek ten zdaje się jednak był następujący.

Było to w  planie sp iskow ych, aby opanować koszary pułku N avarry 
i Buen lle tiro , inne napaść koszary i odwacliy i mieszkanie generała K or­
dow y. 0  dziesiątej ruszy ł liczny tłum  uzbrojonych sprzysiężonych z P ra­
do de Rccoletos i biegł w  kierunku do pomienionych koszar. Nim dobiegł 
do koszar, zaszła mu kompania pu łku  »Estremandury« drogę, a na zapyta­
n ie , kto idzie, nie odebrawszy odpowiedzi dała ognia do spiskowych. Ci 
ogniem także odpowiedzieli, lecz natychmiast zostali wzięci w  ogień z d ru­
giej strony przez pu łk  N aw arry  z koszar, zostawili 4  zabitych na placu 
i dwudziestu jeńców  w  ręku  żołnierzy , którym  dwóch oficerów ubili i kil­
kunastu żołnierzy. U ciekający spiskowi wpadli potem na ulicy Alcala na 
kompanię pułku »Galicia«, która dała także do nich ognia, podobnie jak  li­
czne straże na tej ulicy rozstawione p rzy  parku a rty le ry i, wojskowej in- 
tendanturzc, mieszkaniu gubernatora, tak iż życie spokojnych naw et miesz­
kańców  zostało narażone na niebezpieczeństwo.

W ojsko załogi Madryckiej zajęło niebawem zw ykłe swe stanowisko na 
P uerta del S o l, na innych, placach publicznych i na ulicy Alcala. Ponie­
waż żołnierze najwięcej są rekruci, przeto bez ostrzeżenia strzelali na prze­
chodzących. Liczba zabitych i rannych niewinnych obywateli jest niewia­
doma, ale zawsze znaczna. Nawet jeden lekarz w ojskow y, spiesząc do 
swego oddziału został zabity. Generałowi Concha ubito konia u pojazdu. 
Powszechnie dziś narzekają, na zbytnią gorliwość żołnierzy i na niezręcz­
ność kierunku nadanego przez władze wojskowe.

M inistrowie byli przez całą noc zgromadzeni. Generał-kapitan Mazar- 
redo przeniósł się do domu pocztowego i generał Cordowa długo bawił 
w  koszarach pułku N aw arry. Skoro św itać zaczęło cofnięto wojska z ulic, 
lubo pozostawiano mocne oddziały na niektórych miejscach. Sąd w ojenny 
dziś jest zatrudniony słuchaniem spiskow ych, schwytanych z bronią, któ­
rych dzisiaj także rozstrzelać będą.

W edług  wszelkiego prawdopodobieństwa rzecz ta  daleko była niebez­
pieczniejszą, aniżeli na pierw szy rzu t oka się w ydaw ała, a jednak m ówią 
powszechnie, że to władze umyślnie p rzy g o to w a ły ! Podejrzenie to jest 
skutkiem osławionych dawniejszych sprzysiężeń, które polieya sama ukar- 
tow ała przez tajnych agentów , a udających dobrych patryotów .

W i e c z o r e m .  Dodaję wiele złych nadto wiadomości. W czorajsze 
poruszenie było pod kierunkiem znakomitych osób wojskowych. Na czele 
stał daw ny adjutant i przyjaciel P rim a, pułkow nik Milans del Boch. Nie 
można było dotąd odkryć, gdzie się podział. P rzed półrokiem został uła­
skawiony przez Narvaeza i umieszczony w  w ojsku. Zapewne Prim  czekał 
tylko na chwilę dogodną. Oprócz tego został aresztow any brygadier i  uron, 
szef pu łku »reina gobernadora.« W ojskow y ten służył pod Don Carlosem, 
po układzie w  Vergara przeszedł do E sp a rtc ry , pozostał mu wiernym.. Nic 
to  mu nie przeszkadzało zostać szefem najsłynniejszego p u łk u .; K ierujący 
tym  spiskiem przysłali znaczne summy z Londynu i Paryża. Żołnierze po 
wsiach rozłożeni około M adrytu opływ ają w  pieniądze, mieli być wczora 
wieczorem rozbrojeni. Pow iadają, że do nowego ciosu się gotują jeszcze 
przed przyjazdem królowej. Ruch ten przybiera znamię buntu wojskowe­
go, którego się nie spodziewano.

Z A P O Z E W  E D Y K T A L N Y .
N ad  majątkiem  k u p c a M i c h a ł a  I l a s k e l  J a ­

r o s ł a w a ,  został w dn iu  25. L ipca r. b . o tw o­
rz o n y  process konkursow y.

T e rm in  d o  p o d a n ia  w sz y s tk ic h  p re te n sy j d o  
m assy konkursow ej w y zn aczo n y  jest na dzień 
19. G r u d n i a  r. b. godzinę 9. p rzed  po łudniem  
w  Izb ie stro n  tu tejszego S ądu  p rze d  U r. G er­
b e r  Assessorem .

K to  się w  term inie tym  n iezg łosi, zostanie 
z pretensyą sw oją do m assy w y łączo n y  i w iecz­
ne m u w lej m ierze m ilczenie przeciw ko  drugim  
w ierzycielom  nakazanem  zostanie.

K em pno, dnia 20. S ierpnia 1845.
K r ó l .  S ą d  Z i e m s k o  - m i e j s k i .

ISoulesieitie o aukcyi. ~
O głoszona daw niej aukeya n ieruchom ości 

A ssessora m edycynalnego W e b e r  o d byw ać się 
będzie

w  dniach 2 3 ., 24. i 25. W rz e śn ia , p rzed  p o ­
łudniem  od  godziny 10., a po  południu  od go­
dziny 3ciej, na W ro c ław sk ie j u licy  pod  Nr. 31. 
W  dniu 25. przed  po łudniem  o godzinie lO tej 
sp rzedaw ane będą dw a pow ozow e konie gniade, 
sześćletnie i bez żadnej w ady , w raz z szoram i.

A n s c h u t z ,  kapitan i K ról. A ukcyonator.
Szanow ną Publiczność niniejszem  uniżenie za­

w iadam ia się , że na dniu  29. m. i r. b . zrana od 
godziny 9tej, po  poh .dn iu  od  godziny 3ciej o d ­
będzie się publiczna licy lacya w  dom u P ro b o ­
szcza St. Mar. Magd tu  na now ym  ry n k u , na­
p rzeciw  zam ku K ról. Regencyi p o d  N r. 1. p o ło ­
żonego.

W  pow yższym  term inie sprzedaw ane będą za 
go tow e pieniądze p rec y o zy , olejno m alow ane 
ob razy  w łosk ie j i niem ieckiej sz k o ły , p łasko ­
rzeźby  z m assy białej alabastrow ej, meble, gar­
d ero b a  cyw ilna i du ch o w n a , i inne sprzęty  d o ­
m ow e do użycia w gospodarstw ie n iezbędnie 
po trzebne.

R ów nież jest od St. M ichała r. b. do w yna­
jęcia m ieszkanie tamże, składające się z 2 pokoi, 
a lk ierza, kuchni i t . d . ,  k tóre każdego czasu tam  
mieszkać sobie życzący  zw iedzić i o w arunkach 
dzierżaw y dow iedzieć się może.

P oznań , dnia 4. W rześn ia  1845.

F r a e d a ż  ilracwa opałowego.
W  boru  M o r a w s k i m ,  mila od  Poznania, 

p rzedaje  się dębow e karczow e d rzew o w sąż­
niach po 2 T al. 2 sgr. 6 fen.

O d  25 lat tu  w  m iejscu do b rze  znana, mam 
h o n o r zaw iadom ić W y so k ą  szlachtę i S zanow ną 
pub liczność, że od  1. Października r. b. zam ie­
rzam  w ziąść na stó ł m łode panienki. W  g o ­
d z i n a c h ,  w  k t ó r y c h  p a n i e n k i  z a j m o w a ć  się b ę ­
dą sweini robo tam i szkolnem i, znajdą odem nie 
i córki m ojej dzielną pom oc w  francuzkim , p o l­
skim i niem ieckim  ję zy k u , jako też  i w m uzyce.

P oznań  dnia 19. W rz eśn ia  1845.
A. K r a u s e ,  

n iegdyś przełożona zak ładu  szkolnego i 
pensy i, G arb ary  p o d  Nr. 9 ., a 

do  1. Października na P iekarach  pod  N r. 13.

P r z e d a ź  d r z e w a  p o r z ą d k o w e g o .
Z naczna liczba suchych  ta rc ic  rozm aitej gru­

bości jest do  sprzedania za m ierne cen y  w  b o ru  
D om inium  M a ł e g o  T s c h u n k o w a  pod  F re y -  
han. O dw óz do N ow ego m iasta nad  W a r tą  jest 
6 mil ,  skąd tarc ice do Poznania szkutą spusz­
czone być mogą.

K oń d o b rze  u jeżdżony, zd row y  i figury z d o ­
b n e j ,  jest do  sprzedania. B liższe w iadom ości 
zasięgnąć m ożna na C hw aliszew ie p o d  N r. 23. 
w  o b erży  p o d  Z ł o t y m  L w  e m  dziennie po  p o ­
łudn iu  o godzinie 3ciej.

N iżej podp isany  ośw iadczam  S zanow nej P u ­
b liczności, iż od  dnia 1. P aździernika r. b. za­
k ładam  rcstau racyą p rzy  u licy  W o d n e j N r. 28. 
w  dom u Pana P a w ł o w s k i e g o ,  po łączoną 
z handlem  w in , piw a G rodziskiego i B aw ar­
skiego. A. L a n g e ,

ekonom  kasyna polskiego.

Mam h o n o r ośw iadczyć Szanow nem u to w a ­
rzystw u  kasyna polskiego P oznańsk iego , iz od  
dnia 1. P aździernika r . b. opuszczam  ekonom ią 
kasyna; ostrzegam  p rze to  tak m iejscow ych jako  
i z a m i e j s c o w y c h  c z ł o n k ó w  n a l e ż ą c y c h  do tegoż
k asy n a , w razie g d y b y  kto p rzy b y ł z kw item  
żądać sk ładek  w  imieniu m ojem , aby takow e­
m u nie w ręczać , poniew aż już zań nie jestem  
odpow iedzialnym .

E konom  kasyna polskiego A. L a n g e .
N a u k a  t a ń c ó w .

P odp isany  ma zaszczyt donieść niniejszem  
najun iżen ie j, iź nauka tańców  u niego ro z p o ­
cznie się z d n i e m  1. P a ź d z i e r n i k a  r. b.

S i m o n ,  nauczycie l tańców .
Św ieże młodzie funtowe, najlepsze 

tłu s te  duże i m ałe L im bursk ie se ry  śm ietanko­
w e, najlepsze ponsow e słodkie l?Iess« i»pel- 
cyny po 3 i 4 sgr., tudzież nad e r p rzedn i 
liruńs. salceson funt po  10 sgr. po leca

Jfósef Ephraim $
W o d n a  ulica Bfr. 3.

P ierw sze £11). minogi . Św. Westfk 
szynki i św ieże zielone pomarańcze
o d eb ra ł i po leca

«F. iKphraitn3 W o d n a  ulica ]Vr.
W  poniedzia łek  dnia 22. W rz eśn ia  

wielki K o n cer t  i f a j e r w e r k
z róźnem i n o w o ś c i a m i ;  na zakończenie

Wadeuss MŁościaszko
jako  bohater.

Z aprasza najuniżeniej B o r n h a g e n .

f l f a z w y  Ił o ś c I o I o w .

W  niedzielę dnia 21. W rześn ia  1845. r. 
będą mieli kazanie

W  ciągu 
do 18.

yirodnia od d. 12* 
W rześn . r. b.

p rzed  południem . po południu .
urodź, się umarło ślub
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W  kościele katedralnym  . . . . ____ — —  _ ___ ___ — — —
W  kośc. faru. S. M aryi Magd. . - Man. Amman. — — 1 J 1 -
W  kościele S. "Wojciecha . . . - Man. Prokop. - P rob . Urbanowicz. 3 2 1 4 —
W  kościele S. M a rc in a ............ - Dziek. Kamieński. — — 3 3 2 2 1
Franeiszk. (gm ina niem.-kafol.) . - J.iccntial W ick . - P r. G randke. — — —• — —

kościele dawn. X X . Domin. - P r. Tomaszewski. - P raeb. Stainm. — — — — —o
W  kośc. S ióstr m iłosierdzia . . K leryk  Offierzyuski. — — — *— — —
W  kośc. ewaniel. S. K rzyża . . Pastor F riedrich. Superintend. Fischer. 1 2 3 2 5
W  kośc. ewaniel. S. P io tra  . . K. Kons. Dr. Siedlcr. — — — — 1 — 2
W  kościele garnizonowym . . • Kazn. garn. Simon, — — 1 1 1 3 l

D nia 20. W rześn ia — — Mis. G raf o 4 godz. [ ■
Ogółem . . , 1 4 9 9 l i


